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Kwiaty, uśmiechy, kom- 
płementy, prezenty... Na- 
szym prezentem jest dzi- 
siejszy „Świat Młodych”, 
„od deski do deski" po- 
święcony paniom. 

Przeczytacie w nim 
między innymi: 

O MONICE ROSCA 
— FILMOWEJ NEL 

O EWIE — CÓRCE 
PODODDZIAŁU 

O ŚWIĘCIE LALEK Ww 
JAPONII 

O TYM, CO SĄDZĄ 
PANOWIE O  DZIEW- 
CZYNACH. 

Dziś również RZEP, 
MAGDA,  ŚWIATOWIEC 
i RIUSZKA są odświętne 
i dziewczęce. Słowem — 
cały numer „babski”. A 
jaki CIEKAWY! 


się” elegantki starożytnej Grecji, okresu 


gotyku, baroku i XIX stulecia. Z minio- 
nych epok do przyszłości przeniesie was 


Nasze cztery rysunki pokazują, jak „nosiły 
konkurs pod hasłem: 


Świat się zmienia, zmienia człowiek, 
moda modę goni w skok, 
lecz nie zmienia się czar kobiet 
— więc „czarujcie” cały rokl 
Czarodziej ki wieku rakiet, 
barwne kwiaty wśród betonu 
— pośród spalin, huku — takie 
jak w Egipcie Faraonów! 
Niczym lampa Alladyna 
opromieńcie nasze dni 
— czas się w miejscu nie zatrzyma, 
zachowajcie więc czar Wylll 
Tego w imieniu brzydszej połowy 
„Świata Młodych”* życzy Wam 
JULIUSZ GOSTKOWSKI 


KONKURS-FANTAZJA? Tak! Nikt przecież nie | « NAGRODĘ NIESPODZIANKĘ 
ma DA więc ses sr rd Ą yślo- Dla 10 innych prac wyróżnionych przewidziane są na- 
niu mody przyszłości. Nie stawiamy żadnych ogra- | 5Tody pocieszenia, 
niczeń. Rysunki mogą: być czarno-białe lub kolo- W konkursie mogą brać udział wszyscy — dziewczyny 
rowe. Format: najwyżej 30x40 cm. Zwycięzca naj- | i chłopcy. Na wasze rysunki czekamy do 17 marca br. Na 
lepszego projektu otrzyma -— kopercie dopiszcie hasło: „DZIEWCZYNA 2000”. 


SIOSTRY G 


NY a A 
BY s; 
o 


MUZY 


TOWARZYSZKI 


BOSKIEGO APOLLINA 


„Sobie śpiewam a Muzom. Bo kto jest na ziemi, 
Co by serce ucieszyć chciał pieśniami memi”. 


Tak zaczyna Jan Ko- 
chanowski swój piękny 
poemat pt. „Muza”. Kim 
są te nieziemskie istoty, dla 
których śpiewa poeta? 


Według mitologii grec- 
kiej, która cały starożytny 
świat zapełniła tysiącami 
bogów i półbogów, Muzy 
były córkami Zeusa i bogi- 
ni pamięci — Mnemozyny. 
Wraz ze swym władcą i 
przewodnikiem — bogiem 


muzyki, urodziwym Apol- 
linem, mieszkały w jego u- 
lubionej siedzibie na Par- 
nasie, wzgórzu o dwóch 
szczytach, u którego stóp 
biło święte źródło kastal- 
skie. To od Apollina otrzy- 
mały dar wróżenia i dlate- 
go wiedzą wszystko. Przed 
nimi ucieka zło. Prawdzi- 
wemu poecie towarzyszą 
już od godziny jego uro- 
dzin; mogą mu dać nie- 
śmiertelność. 


WO ZZO TRZ OEE ORTT CTOOOOTO TOW TOYO OE 


MUZO! NATCHNIEŃ PRZYCZYNO 


eśliby się jednak zasta- 

nowić, co zapewnia poe- 

cie nieśmiertelność, tona- 
leżałoby odpowiedzieć — 
talent. A „talent” to właś- 
nie jedno ze znaczeń grec- 
kiego słowa mousa. Jedno 
z wielu, ponieważ uczeni 
nie są do dziś zgodni. Nie- 
którzy wyprowadzają muzę 
od maino (szaleję, mam na- 
tchnienie), mania (natchnie- 
nie, zachwycenie twórcze), 
mantis (wieszcz). Inni od 
mnaomai (pamiętam) czy od 
manthano (uczę się). Wy- 
daje się jednak, iż znacze- 
nie właściwe i najpierwot- 
niejsze tego wyrazu ozna- 
cza zdolność twórczą, poe- 
tycki przymus tworzenia. 
Już Homer wskazuje na to, 
że Muza to uosobienie po- 
jęcia ducha twórczego, 
zdolności poetyckich, talen- 
tu. Właśnie do tak rozu- 


mianej Muzy zwraca się on 
wielokrotnie o pomoc za- 
równo w „lIliadzie” jak i 
w „Odysei”. Jego śladami 
idą poeci wszystkich cza- 
sów. Przykładem niech bę- 
dzie choćby Juliusz  Sło- 
wacki, który pisze: 


„Muzo  mdlejąca z ro- 
mantycznych cierpień, 
przybądź i pomóż!” albo 
Leopold Staff nazywający 
przywoływaną Muzę „na- 
tchnień swych przyczyną”. 


A swoją drogą, to warto 
przypomnieć, ze prawie 
wszyscy wielcy i mniej 
wielcy poeci mieli i mają 
swoje z krwi i kości, cho- 
dzące po ziemi muzy. Jas- 
nowłose, ciemnowłose — 
dziewczyny i kobiety ich 
życia. 


CZY ZAWSZE BYŁO ICH DZIEWIĘĆ ? 


ie! Najpierw* podob_ 
NU no były tylko trzy. Oto 

-rzekome nazwy _ tych 
najstarszych: Melete ; (tro- 
ska), Mneme (pamięć) i 
Aoide (pieśń). Inne podanie 
wymienia cztery Muzy, a 
jeszcze następne: siedem i 
osiem. Liczbę dziewięciu 


(oraz używane do dziś imio- 
na) ustalił Hezjod (VIII— 
VII wiek p.n.e.), najstarszy 
po Homerze poeta grecki. 
Dziś mówi się o Muzie 
X (film) i Muzie XI (tele- 
wizja). Jakiej dziedzinie 
patronować będzie Muza 
XIII? Pokaże to czas... 


MUZEUM — ŚWIĄTYNIA MUZ 


W ciągu całej starożyt- 
ności nie tylko poęci, 
lecz również uczeni i filo- 


zofowie. czcili Muzy . jako 


bóstwa ' zsyłającć * oczysz- 
czającą moc muzyki, na- 
tchnienie poetyckie i boską 


wiedzę. Miejscem kultu 
Muz był m. in. położony 
na południowy-zachód od 


« Akropolis pagórek Mousei-- 
„on. Stąd dzisiejsza nazwa 
muizeum — w tłamaczeniu: 


świątynia Muz. 


Według dawnicjszej tra- 
dycji Muzy były wyłącznie 
boginiami śpicwu. Później 
każda z nich została opic- 
kunką jakiegoś rodzaju 
poczji, sztuki czy nauki. 
Zgodnie ze swą funkcją o- 
trzymała więc od starożyt- 
nych Greków nie tylko od- 
powiednie imię, lecz rów- 
nież atrybut (znak rozpo- 
znawczy, symbol). Oto jak 
wyobraża sobie towarzyszki 
Apollina nasz grafik — 
MIECZYSŁAW KOŚCIEL- 
NIAK. 


ERATO — patronka poezji mi- 
łosnej. Przedstawiano ją z 1i- 
rą. Jej imię znaczy: „kocha- 
jąca”, „umiłowana”. 


AW AWA m 


R = 5 


EUTERPE — muza pieśni M- 
rycznej. W ręce trzyma flet. 
Jej imię znaczy: „pocieszy- 


cielka”, „rozweselająca”. 


KALLIOPE — opickunka poe- 
zjl epickiej, przedstawiana była 
z tabliczką woskową i rylcem. 
Jej Imię można przetłumaczyć: 
„pięknie mówiąca lub śpiewa- 
Jąca”. 


KLIO — muza historii. Jej xna- 
kiem rozpoznawczym jest roz- 
winięty zwój pergaminu. Imię 
znaczy: „oznajmicielka sławy”. 


MELPOMENA — 


opiekunka 
tragedii, przedstawiana była x 
maską tragiczną lub maczugą 
Heraklesa. Jej imię tłumaczy 
się: „śpiewaczka”. 


postawie. Imię zmaczy; „boga 
ta w hymny”. 


ewiali, 


TALIA — muza komedii. W7- 
obrażano ją sobie z maską ko- 
miczną, laską pasterską lab 
wieńcem  bluszczowym. Jej 
imię tłumaczymy: „kwitnąca”, 
„Szczęśliwa”. 


TERPSYCHORA — znaczy: 
„radująca tańcem”. Pozostała 
więc patronką tańca. Ją rów- 
mież przedstawiano z lirą. 


URANIA — opiekunka astro- 
nomili. Malowano i rzeźbione 
Ją z wielkim globusem w Jed- 
nej a cyrklem w drugiej ręce 
Jej imię znaczy: „niebiańska* 


WIZJOFILMIA — takie imię 
dał autor tych portretów dzie. 
siątej, XX-wiecznej już muzie 
Jak łatwo się domyślić, ma 
ena patronować jednocześnie 
1 kinematografii, | telewizji. 


PERS i 


Co sądzisz o dziewczynach? Jaki jest twój ideał? 
Z takim pytaniem zwróciliśmy 
spotkanych przypadkiem chłopaków 
że niełatwo 
kujemy 


„Idealna koleżanka? Nie 
ma takiej. Według mnie 
powinna posiadać głębokie 
zainteresowania, być oczy- 
tana, umieć błyskawicznie 
określić jak nazywa się 
stolica państwa Katar (Ad- 
Dawha) i gdzie leży (nad 
Zatoką Perską). Musi być 
wrażliwa na piękno i przy-* 
rodę. I umieć... milczeć. A 
to rzadkość u dziewcząt!” 


Przemek kl. VII. 
U 


„Powinna być koleżeń- 
ska, odznaczać się zdecy- 
dowaną postawą. Nie musi 
być pięknością, ale raczej 
lepiej jak jest ładna, 
schludna i zadbana. Chciał- 
bym, aby umiała rozma- 
wiać ma poważne tematy. 
A jeśli już o modzie — to 
ze znawstwem, Choć nie 
znam takiego ideału, świat 
bez dziewcząt byłby szary 
i ponury.” 


Leszek kl. VII. 


„Dziewczynka nie powin- 
na być lizusem, skarżypytą 
i samolubem. Musi być 
mądra. Najgorszą wadą 
jest skarżenie i ukrywanie 
swoich przewinień, co do- 
prowadza do sporów. Od- 
nosi się to zresztą i do 
chłopców, i do dziewczyn. 
A w ogóle, to nie powinno 


ANIA I ELA: Czy wy- 
pada zaprosić do domu 
chłopca, którego zna się 
tylko miesiąc? Oczywiście! 
A co za znaczenie ma czas 
trwania znajomości. Do do- 
mu zaprasza się ludzi, któ- 
rych darzy się sympatią, 
którzy są mili. Wyobrażam 
sobie. że ten chłopiec jest 
właśnie taki. Nic więc nie 
stoi na przeszkodzie. 


EWA: Mam 12 lat. Rok 
temu zakochałam się w 
Jacku, który ma 14 lat, 
jasne włosy i uwielbia 
miętowe cukierki. Kocham 
się w nim... bez wżajem- 
ności, ale pociesza mnie 
to, że kiedyś, w dziecińst- 
wie (bo znamy się bardzo 
dawno) cieszyłam się jego 
wielką sympatią. Nie chcę 
od Ciebie żadnej rady, pi- 
szę tylko dlatego, żeby do- 
dać otuchy tum dziewczę-- 


tom, które też kochają się 
bez wzajemności. I ja bym” 
radę: 


chciała dać 
Dziewczęta, 


tm 
nie mówcie 


8334.9.4.4.4.9.04.4.9,9,4, 
OOOO0OOOOOW0OGO0H 


'nie 


się do kilkunastu 
Okazuje się, 


o taką odpowiedź! Kilka z nich dru- 


być tak, żeby klasa dzie- 
liła się na dwie części. A 
co do pytania, jaka powin- 
na być dziewczyna — to 
nie nie mogę wymyślić...”. 


Adaś kl. VI. 


„Fajna dziewczyna to ta- 
ka, która ma poczucie hu- 
moru. Nie obraża się o byle 
co, ale potrafi się Śmiać 
nawet sama z siebie. Dru- 
ga cecha, którą uznaję u 
dziewczyny za ważną, do- 
tyczy już mie charakteru, 
ale wyglądu zewnętrznego. 
Według mnie — dziewczy- 
na powinna być szczupła! 
Może to osiągnąć uprawia- 
jąc sporty 1 gimnastykę. 
Moja 12-letnia siostra naj- 
chętniej spędza czas sie- 


dząc przed telewizorem i 
jedząc słodycze. W związ- 
ku z tym — jest grubas- 
kiem i mnie się wcale nie 
podoba!” 

Marek kl. I L.O. 


„Dziewczynka? Powinna 
być koleżeńska i nie wsty- 
dzić się chodzić z chłop- 
cem. Chciałbym, aby była 
mądra, to znaczy, żeby zna- 
ła się na przyrodzie, bo ja 
interesuję się zwierzętami. 
Mam kota, jest o rok 
młodszy ode mnie. 


wciąż chłopcom, że Wam 
na nich zależy. Nie wszys- 
cy są dyskretni. 
ANDRZEJ: Okropnie mi 
się podoba jedna dziew- 


BADZ MIŁY 


czyna. Ma na imię Alina, 
jest bardzo ładna, spokoj- 
na i w ogóle. fajna. Znam 
ią tulko z widzenia;: więc 
mogę wręczyć - jej 
kwiatka” w Dniu - Kobiet. 
Wydruktj ten list, kocha- 
ny Swiatowcu. to będzie 


*mój kwiatek dla Aliny. . 


A w ogóle, to.nawet jeśli 
dziewczyny rozrabiają, to 
i tak są uważane za grzecz- 
niejsze od nas! Dlaczego?” 


Krzysiek kl. V. 


„Powinny trzymać szta- 
mę z chłopakami, a nie 
zbijać się w grupki i plot- 
kować na nas. Niektóre 
dziewczynki starają się 
podlizywać paniom, a cza- 
sami się zdarza, że zaczy- 
nają się z nami bić. Ale 
to rzadko...” 


Michał kl. VI. 


0 KORE 


OOOGOG00000000 


Spełniam prośbę. I po- 
wodzenia! — bo przy na- 
stępnym spotkaniu ona 
pewno się uśmiechnie. ty 
powiesz dzień dobry” i 
przestaniecie być nieznajo- 
mi. 


„ANGELIKA”: Jestem 
uczennicą VII klasy. Do- 
prawdy nie wiem co robić! 
Cały czas chodzą. za mną 
chłopcy, szczególnie jeden. 
Gdy mnie spotyka, uśmie- 
cha się i mnie przezywa, 
wynajdując całkiem inne 
imię. Gdy wyjechał na wu- 
cieczkę do Berlina, prze 
słał mi widokówkę. Co 
mam robić? 

Ejże. przewrotna kobie- 
to! Czyżbyś sama tego nie 
wiedziała? Coś mi się wyda- 
je. że wcale nie chcesz się 
od tego chłopca ..odczepić”, 
Może się mylę”?!.. Nie znam 
ani jednej dziewczyny, 
która martwiłaby się po- 
wodzeniem u chłopców. 
Chłopak,'o którym piszesz, 


* chyba Cię co najmniej lu- 


Q 


00000 
0800 + 


„Dziewczyna powinna u- 
mieć dobrze się bawić, nie 
skarżyć, nie płakać z byle 
powodu, ładnie się ubierać. 
No i nie zaczynać” co 
chwila, nie bić się z chłop- 


emmi, W ogóle musi być 
dobrym kolegą.” 


Gabryś kl. V. 
U 


„A u naa w klasie jest 
taka jedna dziewczyna, 
która nie jest ani koleżeń- 
aka, ani bardzo mądra, tyl- 
ko bardzo ładna. I wszycy 
chłopcy ją lubią, właściwie 
nie wiem, za co...”. 


Marek kl. TV. 
l 
dziewczyn- 


To są takie 
dziewczyny, które się niby 
przyjaźnią chodzą 
razem, mają wciąż tajem- 
Ciągle chichoczą; ja 
przy mich czuję się niewy- 
raźnie, no po prostu — 


głupio, Dziewczyna powin- 
na być szczera | naturalna, 


dla mnie ta at najwaźż- 
niejsze”, 


„Nie lubię 
„Azeptaczek”, 


ZAWYLE 


nice. 


Włodek kl. VL. 


„Mój ideał w dziewczyna 
miła | „równa”. Chciałbym, 
żeby była szczera | zawsze 
dotrzymywała danego sło- 
wa; żebym bez wstyda 
mógł jej o wszystkim opo- 
wiedzieć, np. © swoich 
sprawach rodzinnych. Nie 
lubie dziewczyn zarozumia- 
łych i zbyt nowoczesnych.” 

Arkadiusz kL VIL 


powinna byś 
dziewczyna? — Myślę że 
powinna być właśnie 
dziewczyną, tzm. nie kuk- 
sać się z chłopakami, nie 
mówić brzydkich słów. Ale 
też nie może się bać myszy 
czy chomika. Uważam, ze 
nie powinna nosić warko- 
czy, bo to staromodne, tyl- 
ko krótkie wlosy.” 


Andrzej kL VL 


„Jaka 


Przeczytałyście dziewczęta? Ne | sof Prowda, jak 


trudne być ikiealom? 


W imieniu chiepaków, : którymi przeprowadzilii- 
my mini-wywiady, oraz wszystkich innych panów — 
czytelników „Świata Młodych”* życzymy Wam w dniu 
Waszego Święta wszystkiego dobregol 


OOWODODODO: 


OOO0O0O000 
OOOO OOOO 


bi. ale przypuszczam, że 
swoim zachowaniem 
wkrótce go zrazisz. Wtedy 
nie będzie problemu. 


ZROZPACZONY DA- 
REK:  Przezywają mnie 
„babiarz” it to stało się 
powodem napisania tego 
listu. A to dlatego, że wra- 
całem po szkole zawsze z 


2 dziewczynkami (blisko 
mieszkamy), czasamt po- 
magałem im coś nieść. 
Najpierw chłopcu mi za- 
zdrościli, potem i dziew- 
częta się śmiały. I przez- 
wisko się utarło — teraz 


wszyscy tak mnie przezy- 
wają, chociaż czasy wspól- 
*tego wracania do domu 
dawno minęły. 


YYOGO 
dów 


POZO "ZJ 


Myślę, że wszystkie 
dziewczęta życzyłyby sobie 
nie tylko w Dniu Kobiet, 
ale przez cały rok. jak 
najwięcej takich  .„.babia- 
rzy” — rycerskich. grzecz- 
nych. usłużnych! Niestety, 
gdy trafi się (rzadko!) taki 
chłopiec, to zaraz „zarabia” 
jakieś głupie przezwisko. 
Cóż Ci, Darku. mogę pora- 


dzić? — po prostu, nie 
przejmuj się! Koledzy z 
biegiem czasu zmądrzeją 


i zaniechają tego przezwi- 
ska. Nastąpi to tym szyb- 
ciej. im mniej będziesz 
dawał po sobie do zrozu- 
mienia. że Cię to złości i 
denerwuje. Powodzenia! 


ŚWIATOWIEC 


SPROSTOWANIE ' 


Do nru 16 z 221II br. na str. £ wkrad! się bląd. PODAJEMY 
WLASCIWY NUMER KONTA KRAJOWEGO CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA: PKO 1.0. Wąrszawa Nr 1-9-122.222 Pom- 
nik Centrum Zdrowia Dziecka Hi 


azy Wejsciu uv puuvu- 


działu, dowodzonego 

przez kpt. Stanisława 
Kukiełkę, wisi gazetka 
ścienna. Nie informuje ona 
jednak — jak to zwykle w 
wojsku bywa — o wyni- 
kach w szkoleniu czy o 
wydarzeniach w świecie. 

Jest tam zdjęcie u- 
śmiechniętej buzi jedena- 
stoletniej dziewczynki i 
tytuł: „EWA KIEPKE — 
CÓRKA NASZEGO POD- 
ODDZIAŁU”. 

Żołnierze jego postano- 
wili niedawno wziąć pod 
opiekę jedną z wychowa- 
nek miejscowego Domu 
Dziecka. Wybór padł wła- 
śnie na Ewę, która jest nie 
tylko bardzo dobrą uczen- 


EWA — 
GORKA 
PODODDZIAŁU 


nicą, ale i wzorową har- 
cerką. A ponieważ wojsko- 
wi i harcerze darzą się 
wzajemną tradycyjną sym- 
patią, więc przyjażń mię- 
dzy pododdziałem a jego 
„córką” została szybko na- 
wiązana. 

Ewa przebywa w Domu 
Dziecka od 5 lat, jest 
uczennicą V klasy. To jed- 
na z informacji umieszczo- 
nych w gazetce. Poniżej 
znajduje się „okienko”, a 


w nim zmieniające się 
szybko cyfry. Żołnierze 
pododdziału założyli dla 


Ewy książeczkę PKO sy- 
stematycznego oszczędza- 
nia. „Okienko” informuje 
żołnierzy o aktualnej wy- 
sokości wkładu na ksią- 
żeczce — w tej chwili jest 
2.000 zł, no ale to przecież 
dopiero początek. Zaledwie 
w październiku ubiegłego 
roku szef pododdziału Ju- 
lan Borowski (działacz 
młodzieżowej organizacji 
wojskowej SZMW), wystą- 
pił z tą inicjatywą. Szybko 
poparli go koledzy i prze- 
łożeni, a potem odbyło się 
pierwsze wspólne spotka- 
nie, W czasie świąt Bożego 
Narodzenia Ewa spędziła 
jeden cały dzień w kosza- 
rach razem z żołnierzami, 
którzy obdarowali swą 
„córkę” słodyczami i drob- 
nymi upominkami. Wesoło 
1 przyjemnie upłynął wszy- 
stkim ten świąteczny 
dzień, Ewa będzie teraz 
często gościem pułku. Jej 
„ojcowie” — mechanicy, 
technicy i inżynierowie pb- 
sługujący nowoczesny 
sprzęt lotniczy oraz żołnie- 
rze służby zasadniczej i za- 
wodowej odbywający tam 
swą służbę — zaprosili ją 
na wszystkie ważniejsze 
uroczystości 1 parady swe- 
go pułku. Mała Ewa znala- 
zła prawdziwych przyjaciół, 
prawdziwą — I to jak licz- 
mą — rodzinę. 
Sewer Matys 
sierżant sztabowy. 


Był wywiad z Tomkiem Mędrzakiem — filmowym Sta- 
siem. Jestem z tego bardzo zadowolona (zresztą nie tylko ja), 


ponieważ kolekcjonuję zdjęcia 


z tego filmu oraz prywatne 


zdjęcia głównych bohaterów, Ale dlaczego pisze się tylko 
o Tomku? Dlaczego zamieszcza się tylko jego zdjęcia? Prze- 
cież oprócz Tomka, główną bohaterką jest również Monika 
Rosca! Przecież i ona — filmowa Nel — przyczyniła się do 
powodzenia filmu Władysława Ślesickiego. Tak jak i Tomek 
poświęciła filmowi dużo pracyi wiele trudu, ponieważ chcia- 
ła swą rolę grać jak najlepiej i dać z siebie jak najwięcej. 
Myślę, że i ona zasłużyła więc na uwagę. Dlatego też bardzo 
proszę o przeprowadzenie wywiadu z Moniką i o zamieszcze- 


nie jej prywatnych zdjęć. 


ie byłam zdziwiona, kie- 

dy w niedzielne przed- 

południe zastałam Mo- 

nikę nad rozwiązywa- 

niem zadań z .geome- 

trii. Wiedziałam o tym, 

że jest pilną uczennicą szkoły 

muzycznej w Łodzi i kiedy ko- 

leżanki z podwórka mogą się 

bawić, oglądać telewizję lub po 

prostu pójść na spacer, ona sie- 

dzi w swoim pokoiku i uczy się 
lub gra na pianinie. 

— Tak mało mam czasu dla 


siebie! — wzdycha i... może od- 
robinę zazdrości dziewczynkom 
z innych „zwykłych” szóstych 


klas, które mają tego czasu wię- 
cej? 

Ale zaraz wesoło dodaje, że 
gra na pianinie sprawia jej przy- 
jemność.... Najbardziej lubi Ba- 
cha, Mozarta i Beethovena. W 
czerwcu czeka ją dyplom, któ- 
ry zadecyduje o przejściu do 
szkoły muzycznej II stopnia. Po- 
tem konserwatorium i może u- 
dział w konkursie Chopinow- 
skim... 

— Ale jak będzie? To są pla- 
ny... Nie wyobrażam sobie sie- 
bie jako 20-letniej dziewczyny! 
— śmieje się Monika. ; 

Teraz ma prawie 13 lat (uro-y 
dziny obchodzi 4 maja, w dniu 
imienin) i kiedy ktoś zupełnie 
obcy rozpoznaje w niej „szkra- 
ba” z filmu „W pustyni i w pu- 
szczy” mówiąc: „poznaję cię, je- 
steś Nel” — Monika uśmiecha 
się najmilej jak potrafi. A buzię 
ma bardzo skorą do uśmiechu! 
Jest bardzo bezpośrednia i miła 

Do szkoły dojeżdża tramwa- 
jem. Codziennie wstaje za dzie- 
sięć siódma, a do domu wraca 
koło siedemnastej. Na odpoczy- 
nek czasu bardzo mało... Dwie 
godziny obowiązkowej gry w do- 
mu na pianinie (co najmniej!), 
a odrabianie innych lekcji? Ta- 
kie jest życie Moniki — byłej 
Nel, którą tysiące dzieci wciąż 
zasypują listami, błagając o od- 
powiedź, o przyjaźń. 

Ażeby opowiedzieć „wszystko 
e życiu prywatnym” Moniki — 
Nel nie starczyłoby miejsca na 
zdjęcia, ale postaram się dać od- 
powiedź na większość pytań za- 
wartych w listach przychodzą- 


obiety dokonały wyboru 
iragmentów XVIII i XIX- 
wiecznych pamiętników, ko- 


kobiety wreszcie są 


tomie wspomnień. „Kufer Kasyl- 
dy, czyli wspomnienia z lat dziew- 
częcych” — książka wydana w 
tym roku przez Naszą Księgarnię, 
zainteresuje na pewno każdą 
dziewczynę! Danuta Stępniewska 


MARIOLA 


i Barbara Walczyna — autorki 
wyboru oraz Maria Dernałowicz, 
która poprzedziła go wstępem, 
są zdania, że „powieści starzeją 
się bardzo szybko. Pamiętniki 
zaś zachowują wieczną młodość, 
nawet te najskromniejsze, pisane 
przez ludzi bez literackich am- 
bicji.. Konwencje literackie sta- 
rzeją się i więdną — wyznania 
człowieka z krwi i kości — ni- 
gdy!” Dla tych z was, które bio- 
rą udział w naszym konkursie 
pod hasłem: „Kartki z mojego 
pamiętnika” ubiegając się o Złotą 
Ostrogę, książka ta jest więc 
wspaniałym dowodem na to, że 
pamiętniki pisać warto. 

Jak się uczyła pisarka Maria 
Dąbrowska? O czym marzyła 
młoda Curie-Skłodowska? Jak 
się bawiły i ubierały, jak prze- 
żywały pierwszą miłość, czego 


cych nie tylko do niej, lecz I do 


naszej redakcji 

A więc fak: wzrost 154 cm 
waga niecałe 40 ka, warkocze 
ostatnio obcięte (a zatem nieco 
inna fryzura niż na zdjęciach, 
jakie zamieszczamy), włosy ciem 
noblond, duże oczy. Monika ma 
starszego od siebie o trzy lata 
brata Tomka, który wcale jej 
nie zazdrości pobytu w Afryce 
i filmowej kariery, która 
długim wprawdzie (10 miesięcy 
poza szkołą!), ale tylko epizo- 
dem w życiu siostry. Tomek - 


brat pasjonuje się elektroniką i 
chemią. 


Ważne dla ub 


O ZŁOTE 


„To był świat” — | 


oczekiwały od życia wasze ró- 
wieśniczki z XVIII ij XIX wieku? 
Czy był to „Świat w zupełnie sta- 
rym stylu”, czy też znaleźć w nim 
można sprawy bliskie i nam? 
Swój pierwszy bal wspomina 
Aleksandra z Tańskich-Tarczew- 
ska (ur. 1792 r.), starsza siostra 


Każde wakacje M 
z rodzicami w Rur 
zyk rumuński), gdyż 


a spędza 
(zna ję- 
tata jest 


Rumunem, toteż sko Mo- 
niki Rosca wymawia się Roszka 
i pisze z przecink u dołu li- 
tery _„s” W domu do Moniki 


mówią Mona. 

Monika pokazywała 
skarby. Są to prz: 
ki bibułkowe! Zbie 
dawna. Wytłaczane 
ki, kółeczka, we wz 
maszek — bardzo ła 

Wśród pamiątek 
nych z pustyni i pus 
ma owoce baobabu, 
winiętej w puszy 


cwiatusz- 


jak ada- 


ny, kilka mały 

bębenek, pięknego wielbłąda, 
który jest taki duży jak bywają 
nasze konie na b ach oraz 
sporo drobiazgów 0 nych 
jej przez Kalego, Chami i in- 


nych aktorów, z którymi wystę- 
powała w filmie. | 
Najmilszą pamiątką będą dla 
niej — także chyba, gdf doro- 
śnie dedykacje wpisane na 
stronicach oprawnego w. płótno 
scenopisu filmu. Reżyser Włady- 
sław Ślesicki napisał taki „Żab- 
ko, Żabko, kocham Cię bardzo!”, 


niczka pąsowa, z 
tyftyku, cztery razy 

ezarną u dołu obszyta. 
czarny lewantynowy z ba i 
rękawami z białej krepy, jedno 
4 drugie plisowane. Szer 


Edmund Fetting: „Mojej bardzo 
kochanej córce na pamiątkę 
wspólnych przepraw przez pu- 
stynię i puszczę z prośbą o pa- 
mięć — Twój ojciec”. Jest dedy- 
kacja pana Tarkowskiego — Sta- 
nisława Jasiukiewicza, który już 
nie żyje, operatora filmu — pana 
Lambacha, charakteryzatorki i 
prócz tego sporo innych: niektó- 
re w nieznanym mi języku a- 
rabskim. 

Ciekawi pewnie jesteście, dla- 
czego reżyser nazwał Nel „Żab- 
ką?” Dlatego, że w Kairze, pod- 
czas pierwszego pobytu ekipy 
filmowej w Afryce, Monika wraz 
z Tomkiem Mędrzakiem — Sta- 
siem wyczyniała niesłychane e- 
wolucje pływackie w hotelowym 
basenie. Pływała tak dobrze jak 
żaba! 

— Teraz już jestem starsza — 
mówi — i na pewno zwróciła- 
bym uwagę na inne atrakcje. 
Zainteresowałabym się historią 
1 zabytkami Kairu, ale wtedy 
najbardziej mi się podobał właś- 
nie basen z piękną błękitną wo- 
dą, i kąpiel. Wspominam też 
pierwszą w życiu podróż samo- 
lotem, kiedy widziałam kabinę 
pilotów, Razem z nami leciały w 


cuch z medalem u szyi, fartuszek 
bogato szyty, a na głowie zawój 
pąsowy, Nie pochlebiając sobie, 
nigdym tak ładną nie była”, — 
Uważała tale widać [ jej kuzyn= 
ka Teodora, która zazdrością po- 
wodowana, uszczypnęla Aleksan- 
drę w udo | „zaczęła targać za 
rękawy, mówiąc, jaki dziwny 
krój, wreszcie za zawój* upięty 
ręką samej wydającej bal księż- 
nej! — Czyż nie jest to świetny 
przyczynek do zakończonej nie= 
dawno w Klubie Nastolatków 
dyskusji o zazdrości?! 


Autorki pamiętników często 
były świadkami wprowadzania w 
życie nowych wynalazków. O 
filmie na przykład pisał „Kurier 
Warszawski”: „Zadziwiający wy- 
nalazeck «w schyłku naszego wde- 
ku! Chronofotograf! Nowość! Ży= 
wa fotografia! Bywalcy cyrku 


aamolorfe dwa pa 


bę), dobrze 


plerwsżym wyjazdem 


1 mieszkałam 
Warszawie, Z „łł 


dość łatwo, al 


ymi musialam sila 
budsiły początkowo 
bydwa pay 
wydawał "ię prz 
ygromne! 

Najtrudniejse 1! 


menty pod 


mierć Chamisa 

tak 

byla 
Na 


musiałam 
Trudna 
wa | ulewa 
spadały 
zimnej wody i to 
mi ból. Pamięt 
płakałam. A 
skowej 


też 


am 


niemiłosier 
sek. Ostatnia scena 
sie mnie na 
bardzo trudna. Na f 
styni i w puszczy 
razy, Chyba nic by 

© pokoju Monik 
nem, wiszą 
wiajsce ją jako 
tych kolorow. 
miątek mieszka 
ra pomaga 


nego samorządu, 
dzi niezbyt często... 

Całą sz 
„wielbicie 
oczekują na odpowi 


już teraz Moniką i n 


głoś 


całe strumie 


podczas 


rekach 


fotografie. 


w domu 
bardzo dobrą i pilną 
zastępową, przewodniczącą szkol- 
a do kina cho- 


(urające jed- 
mi j „ie 


e siekł pia 


gdy Sta 


uczennicą, 


ed 


że suć naued : > „TRZ z 
czasu!: Specjakiie JIA Uuh: wazy- OVM MODY „Żyć 
stkich, kt czekają na 
od nz da 


zamie amy 
W waszyr 
łam Monik 
łam jej suk 
samo dużych 
bionym filmie 
puszczy”, 
Monikę 
ba wszyscy 
trzymać 


jak w 
„W 


czeka dy 
będzie 
zą nią 


kci 


Foto: 


Barchty dhiękuję 
Ka male 


Oqrommie. mu 


ANNA GRZYBOWIEC KA 
B. Lambąch | CAF 


€ NXmurzojące. katy 

przybwo „X we 

mam Ou oby ma me odpńdć, 
Aordlecznnse pocha milym - 


MYYTN utrzymanie, to m 
Największa dziewczyny, k wie 
działa, o co chodzi — odpowied- 
ozdoba ni gatunek szamponu, m r 
m na 8—10 dni, szczo 
E w Spełniam dzisiaj prośbę An- włosianą szczotką, 


ki, Bożeny, Celiny, Danki, Ewy... 


czej nie domowo-koleżeńską r 
i, wszystkich innych dziewcząt, 5 


todą, ale u dobrego fryzjera. 


plor I 

s w czerweu które prosiły 0 zamieszczenie 

y w czerwcu ż PRZ A Zanim przejdę do tematu u- 

1k interesujących fryzurek. czesania, to pozw je 
Zdrowe, ładnie utrzymane i  pomnę kilka pods 


guł, które są obowiązujące zaw- 
sze, bez względu na 
niejszą modę: osoby 
czole powinny unikać 
osoby o zbyt szerokiej t 
fatalnie wyglądają, gdy ściągną 
włosy gładko do tyłu — najlep- 
sze dla nich jest uczesanie „pu- 
szyste”, włosy zakrywające bocz- 


porządnie uczesane włosy są bez 
przesady największą ozdobą każ- 
dej dziewczyny. Aby jednak na- 
prawdę się tą największą ozdobą 
stały; wymagają sporej ilości 
zabiegów. W sprawie ich zdro- 
wia nie chcę zabierać głosu — 
gdy są nadmiernie przetłuszczo- 
ne, kruche, rzadkie, łamliwe, ko- 


NSU tom 


nieczna jest wizyta u lekarza, ne części policzków; osobom © 

Ne” Towka Baa najlepiej u specjalisty — derma- krótkiej szyi nienajlepiej jest we 

. b tologa. Jeśli chodzi o ładne ich włosach długich i rozpuszczo- 
nych. 


Cmisellego ma Ordynackiej w 
zdumieniu 
fotografie, okazywane na dużym 


niemy 


ekranie, odrzucone 
pomocą 
Wspominająca o 
roku 1800 
sama była zapaloną 


światła elektrycznego!* 


Helena 


Jeśli chodzi o fryzurową modę, ta 
możliwości jest sporo. Długość — do- 
wolna, od zupełnie króciutkich, takich 


ay na „zapalkę”, do długich — niemal 
wspominających dziewcząt zosta- ZO TRARE: Właścicielki włosów dlu- 
podziwiają ło później sławnymi  pisarkami, Sac iniażwno WUW aracziala don Ina 


naukowcami, działaczkami ruchu 
rewolucyjnego. Lubiącym historię 
ich zapiski ukażą wiele mało 
znanych faktów, odsłonią kulisy 
ZYGA z podręczników wyda- 
rzeń, 


wszelkiego rodzaju warkocze — mo- 
BĄ być lużno opuszczone, związane 
z tyłu w tzw. koszyczek”, zapie- 
cione w „koronę”, upięte nad usza- 
mi w „ślimaki”. Przy włosach krót- 
kich można modelować różne ro- 
dzaje fryzurek za pomocą ogromnie 


3 aparafu za 


wydarzenie 
Duninówna 
sportumenką 


3 modnych, ozdobnych spinek i ma- 

A powadzweżo talcie sądy o niej: „Dwadzieścia dziewcząt, dwa- lutkich  klamerek — są one ow 

„la elena to istna wariatka. leści kształcie kwadracików, trójkącików, 

Umydliła sobie zorganizować ja- Z imłodych koblet:chce mó” kwiatków, - sorduszek —_ wszystkio 
kieś koła sportowe dla dziew.  WiĆ. Pragną zwierzać się ze spraw bajecznie ' kolorowe. 

czyni Słyszałeś o tym? Co za najważniejszych: kogo kochały t Podstawą każdej modnej fryzury 

bzdury! Wyobrażasz sobie? Ko- jak kochały, jakie miały ideały, jest paiuratnośc" Wykluczona Jest 

> ż 6 2 ęc np. „trwała czy e popu- 

biety głmnastyczki, kobieta ma 30 czego dążyły, ze swoich ra larny bardzo lakier do włosów. Mi- 


bicyklu, kobieta z wiosłem w gar* 
ści, kobieta w męskim siodle, a 
może nawet i kobieta z rapierem 
w ręku? 1 jeszcze może do tego 
w męskim stroju? W głowach się 
babom przewraca!” 


tym 


Interesowały się 
strojami 


czy sportem — wlele 


dości t smutków. A także ze 


mo że we wszystkich drogeriach ku- 
szą wzrok coraz barwniejsze puszki 


spraw bagatelnych i uroczych: 


jalcie miewały suknie, jakie pra- A NATO a ATI 

8 £ p nie. Modne są włosy rozwiane 

wiono tm komplementy, jak się oadę wiatr, a nie tapirowana i 

bawiły na tanecznych  wieczor- naklajstrowana „czapa?”. 8 

kach i balach.” Obejrzyjcie rysunki, myślę, że 
każda z Was wybierze coś odpo- 
wiedniego dla siebie. 


(Wyd. I. str. 609 cena 55 zł) 
; J.e 


nie tylko 


RIUSZKA 


A  BOIJTSI, przed wej- 

ściem do piwiarni „U Kali- 

cha”, przechadzała się Lud- 
miła z kamerą filmową przewie= 
szoną przez ramię. Z piskiem 
opon zatrzymywałem samochód 
tuż przy niej, przy chodniku. 


— Blacha przyjechał do do- 
mu motocyklem — poinformowa- 
ła nas pośpiesznie. — I jak zdą- 
żyłam zauważyć, pozostawił 
motocykl w bramie. Potem za- 
czął wynosić z domu jakieś pa- 
kunki, między  innymi' plecak, 
więc pomyślałam, że może gdzieś 
wyjeżdża... 

— To bardzo prawdopodobne 
— zgodziłem się z nią. — Poro- 
zumiał się z gangiem i kazano 
mu, jak to się mówi, zmienić 
adres. 


A gdy wymawiałem te słowa, 
z bramy wyjechała „jawa”, na 
której siedział młody człowiek. 
Ostrzegawczy okrzyk Ludmiły 
pozwolił mi domyślić się, że to 
Zdenek Blacha. 


— Chwileczkę, proszę pana — 
zagrodziłem mu drogę. — My do 
pana z interesem. 


Blacha zatrzymał motocykl, ale 
nie zgasił silnika. Widać nie 
uważał tej rozmowy za ważną, 
albo bardzo mu się śpieszyło. 

— Byliśmy już u pana dziś 
przed południem — wyjaśniłem 
młodzieńcowi o długich włosach, 
niechlujnie uczesanych. Młodzian 
ten miał płaski, jakby złamany 
nos i odstające uszy, poza tym 
wyróżniała go czerwona kurtka 
ortalionowa w jakieś fantazyj- 
ne wzory, zdaje się, motocykle, 
rowery i inne pojazdy mecha- 
niczne. 

— Ach, to wy — mruknął zo- 
baczywszy obok mnie pana 
Dohnala, w którym rozpoznał 
rzeczoznawcę ze sklepu, gdzie 
sprzedał ikonę. 

I zaraz gniewnie zmarszczył 
czoło: 

— Mówiła mi ciotka, że chce- 
cie kupić ikonę. Ale ja nie mam 
drugiej i głowy mi nie zawra- 
cajcie. Narobiliście mi tylko du- 
żo brudu, bo powiedzieliście ciot- 
ce, że sprzedałem ikonę za pięt- 
naście tysięcy koron. I ona do 
mnie zaraz: „Daj trochę forsy”. 

— Miał pan jedną ikonę, mo- 
że sie pan postarać o drugą — 
powiedział pan Dohnal. 

Wzruszył ramionami. 

— Nie mam drugiej. I nie bę- 
dę miał. Szkoda gadania. 

— Dobrze zapłacimy — zachę- 
całem go. 

— Pan jest cudzoziemcem — 
powiedział o mnie pan Jarosław. 
— Zależy mu na ikonie. 

Blacha obejrzał mnie pogard- 
liwie od stóp do głów. 

— Cudzoziemiec? Dobrze za- 
płaci? — powtórzył z drwiną w 
głosie. — Cudzoziemiec chyba z 
Patagonii, bo tam pewnie ta- 
kimi pudłami jeżdżą. Panowie, 
nie dam się nabrać. Wyjeżdżam 
i piszcie do mnie na Mariańskie 
Łaźnie. Z drogi, panowie, bo 
przy okazji i-to pańskie pudło 
po konserwach też rozjadę. 

To mówiąc Zdenek Blacha do- 
dał gazu i ostro ruszył ulicą. 

Krew we mnie zawrzała. 

— Umyka nam! — zawołałem 
do pana Dohnala i Ludmiły. 


Nie bacząc na to, że pozosta- 
wiam ich na chodniku, wsko- 
czyłem do wehikułu i pojecha- 
łem w ślad za „jawą” Blachy. 
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Nie znam tak dobrze Pragi, 
aby zapamiętać, jakimi pędził 
ulicami. Z początku, rzecz jas- 
na, on nawet nie zdawał sobie 
sprawy, że znajduję się tuż za 
nim. Nie obejrzał się ani razu. 
pochłonięty prowadzeniem moto- 
cykla. Lecz na przedmieściu 
spojrzał do tyłu, zobaczył wehi- 
kuł i natychmiast ostro ruszył 
do przodu. 


-Znaleźliśmy się na szosie na 
Podebrady. Pora była przedwie- 
czorna, ruch duży, do Pragi i z 
Pragi ciągnęło mnóstwo szerokich 
ciężarówek z przyczepami. Bla- 


cha wykorzystywał każdy wolny 
skrawek szosy, a że miał pojazd 


jednośladowy, bez trudu mógł 
wyprzedzać ciężarówki, gdy ja 
musiałem co chwila zwalniać i 
czekać na możność wyprzedza- 
nia. 

Uciekał jednak na „jawie”. 
Mój zaś wehikuł z silnikiem 
„ferrari 410” miał ogromne 
przyśpieszenie. Co straciłem o- 
czekując na wolną drogę, to zy- 
skiwałem, gdy tylko wysforowa- 
łem się- do przodu. 

Wehikuł ścigający „jawę”! Sa- 
ma myśl o takim pościgu wyda- 
wała mi się śmieszna. Przypusz- 
czam, że gdyby Zdenek Blacha 
znał historię mego wehikułu, w 
ogóle - nie próbowałby ucieczki. 
Ale przecież nie wiedział nic o 
Włochu, który na drodze do Za- 
kopanego rozbił -się samocho- 
dem „ferrarii 410 Super Amery- 
ka” i wrak rozbitego samocho- 
du, w którym na szczęście oca- 
lał silnik i skrzynia biegów, ku- 
pił mój wujek, Gromiłło, zapo- 
znany wynalazca. Własnymi 
siłami wykonał karoserię, wypo- 
sażył wehikuł w najróżniejsze 
swoje wynalazki i potem daro- 
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Rys. mma Stylo-Ointer 


wał mi go. Samochód wuja Gro- 
miłły zachował wszystkie wspa- 
niałe właściwości „ferrari 410”, 
szybkość dochodzącą do 280 kilo- 
metrów na godzinę. 

Miał tylko jedną wadę: był 
brzydki jak noc, wyglądał jak 
skrzyżowanie czółna z namio- 
tem, przypominał jakąś straszli- 
wą larwę  wybałuszającą oczy 
swoich dziwacznych reflektorów. 

O czterdzieści kilometrów za 
Pragą znaleźliśmy się w pobli- 
żu sporego kompleksu leśnego. 
Domyśliłem się, że Blacha zechce 
teraz umknąć gdzieś w las i tam 


mnie zgubić. Leśną ścieżką po- 
jedzie bardzo łatwo, lawirując 
między drzewami. A samochód 
może utknąć wśród pni. 

Blacha jednak najpierw wje- 
chał na dość szeroką piaszczystą 
przesiekę. Dodałem gazu, dwa- 
naście cylindrów wehikułu otrzy- 
mało ogromną ilość benzyny. 
Wystarczyła niemal chwila — i 
oto wyprzedziłem „jawę” Bla- 
chy, a potem  zagrodziłem mu 
drogę. Błyskawicznie wyskoczy- 
łem, a wraz ze mną Protazy. 

Blacha usiłował zawrócić, aby 
znowu dać drapaka. Zdołałem 
jednak złapać kierownicę moto- 
cykla. Dwoma łapami oparł się 
o kierownicę również Protazy, z 
warczącą rozwartą mordą. 

— Panie kochany, o co cho- 
dzi? — oburzył się Blacha. — 
Napada pan na mnie jak zbój. 
Przecież mówiłem, że nie mam 
ikóny do sprzedania. 


Potrząsnąłem kierownicą „ja- 
wy”. 
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— Zaladaj! Mam z tobą do po- 
gadania. No, zsiadaj — powtó- 
rzyłem  rozkazująco, na Protazy 
już slą sposobił, żeby chwycić 
Zdenka za nogę I ściągnąć go 2 
motócykla. 

— Panie kochany, Ja nia wiem, 
6 co panu chodzi, Chce mi pan 
ukrańć motocykl? — zapytał 
przerażony. 

Machnąłom ręką. 

— Nie jeżdżę pojazdami Jedno- 
śladowymi. Mój wehikuł mi w7* 
starcza. 

— Tak — sapnął Zdenek Bla- 
cha, niechętnie zsiadając z „ja- 
wy” — wozlik ma pan zupełnie 
dobry. Tylko dlaczego on taki 
dziwny? 

— Dziwny? —  zastanowiłerm 
się. — Chyba domyślasz się, że 
muszę się maskować. To wóz 0 
pancerzony, przystosowany da 
walki. 

— Co pan mówi? — zdumiał 
się Blacha. — Kim pan jest, je- 
śli wolno zapytać? 

Nie od razu odpowiedziałem. 
Najpierw  zlustrowałem postać 
Zdenka Blachy. I doszedłem do 
wniosku, że temu chłopakowi, 
który należał chyba do praskich 
chuliganów, zaimponować może 
nie jakiś tam muzealnik (nie 
miał przecież szacunku do obie- 
ktu muzealnego, włamując się da 
pracowni alchemicznej), ale za- 
chwycają go raczej różne sław- 
ne rzezimieszki. 

— Może jestem gangsterem, 
chłopcze, ale tobie nic do tego 
— powiedziałem niedbale. 

Aby okazać mu zupełne lekce- 
ważenie, wyjąłem z kieszeni pa- 
czkę papierosów i nie częstująe 
go, zapaliłem. 

— Obejrzyj sobie mój wozik 
— zaproponowałem — potem po- 
gadamy. 

Podniosłem maskę wehikułu I 
paląc papierosa zasiadłem na 
zbutwiałym pieńku przy drodze. 
Prot przykucnął obok mnie i tyl- 
ko powarkiwał, gdy Zdenek Bla- 
cha gapił się na silnik wehiku- 
łu, a później na tablicę rozdziel- 
czą wewnątrz wozu. Wiedziałem, 
że dwanaście cylindrów wielkich 
jak gary, zrobi na nim wrażenie. 

— Panie szanowny — zawołał 


w końcu Zdenek Blacha — to 
chyba czołg albo samolot! 


Machnąłem ręką: 

— Nie lata — powiedziałem 
— ale pływa po wodzie. Owszem, 
niezły wozik. 

— Pływa? 


— A tak. Z tyłu jest śruba — 
rzuciłem obojętnie, zaciągając się 
dymem papierosa. 

Zdenkowi na krótką chwilę aż 
mowę  odjęło. Obejrzał śmigło 
śruby, a potem długą chwilę stał 
patrząc na mnie w milczeniu. 


— Panie szanowny, gdzie się 
jeździ takimi wozami? — wy- 
szeptał. 


— W Patagonii to zwykła 
rzecz. Wszyscy mamy takie. 
— Niech pan nie żartuje. Kim 
pan jest? 
C.d.n. 


"| Wydawnictw „Pra- 


zam. 918 W-54 


szyscy  €udzoziemcy, 

którzy choćby nawet 

niedługo przebywali 
w Japonii, przyznają zgod- 
nie, że „Kraj Wschodzącego 
Słońca” to istny „raj dla 
dzieci”. 

W tym „raju” nie ma 
wałęsających się, głodnych, 
obszarpanych i żebrzących 
małych włóczęgów jak np. 
w Chinach lub w Indiach. 
w Japonii lata dziecięce 
mijają bez troski wśród 
zabaw i śmiechu. Niemo- 
wląt nie wiąże się w po- 
wijaki, a dziewczynkom w 
ogóle nie krępowano stóp, 
jak to było do niedawna 
w zwyczaju w Chinach. 

Bezpośrednią opiekę nad 
zmmaleństwami sprawuje czę- 
sto starsza siostra, niekie- 
dy niewiele większa od 
zwego pupila. Zabawny wi- 
dok przedstawia taka 7 
tzy 8-letnia wychowawczy- 
ni, spacerująca lub biegną- 
ca z małym braciszkiem na 
plecach. Malec, widocznie 
przyzwyczajony, nie krzywi 
twarzyczki, mimo że często 
podskakuje na ramionach 
siostry, jak plecak na bar- 
kach turysty. 

Płaczące dziecko w Ja- 
ponii, to wypadek nieco- 
dzienny. Trudno też spot- 
kać dzieci krnąbrne, złośli- 
we i dokuczające sobie na- 
wzajem. Lecz z drugiej 
strony, nikt ich nie bije i 
nikt ich nie karci. Nie ma 
potrzeby. Są miłe, grzecz- 
ne, a uśmiech i łagodność 
przejęły na pewno od ro- 
dziców. 

Równolegle z opieką mat- 
ki i siostry-wychowawczy- 
ni całe społeczeństwo tro- 
szczy się o najmłodszych. 
Z widowisk i licznych tea- 
trów marionetek dzieci ko- 
rzystają bezpłatnie. Inaczej 
zresztą chyba nie może być 
w kraju, gdzie w tramwa- 
jach ustępuje się miejsca 
najpierw dziecku, a dopiero 
później kobiecie. 

Wychowanie dzieci jest 
jedną z głównych trosk 
Japończyka. Od młodych 
lat wpaja się im zasady 
porządku, organizacji i sa- 

- modzielności. Pobyt dzieci 


w sikołe — lo jakby Jeden 
olbrzymi obóz harcersko- 
sportowy. Hasła, at 
wadzić jak najwięcej za- 
baw na wolnym powietrzu, 
znano i stosowano tam już 
dawno. 

Wyrazem „wielkiej miło 
tej Japońc 
są święta 
cząt, trw. Święto Lalek — 


y wpro- 


Hina - Macuri — trzeciego 
dnia trzeciego miesiąca, 
czyli 3 marca oraz świę- 


to chłopców. trw. Tanto 
No Seckku, wypadające pia- 
tezo dnia piątego miesią- 
ca, czyli 5 maja. Oba te 
święta są obchodz " 


rado ca- 
łej po od 
strzechami ubog chat na 


w pałacach boga- 


żowcach 


ysi, jak 
czy, czy 
milionowy 


zwy kły ruch 
niach lalek i 
zabawkami. 


sklepach | z 
Pomysłowi w 

twórcy starają się z Mt 
dym rokiem o nowe wzo- 


ry. Nikt nie żałuje wtedy 
pieniędzy dla dzieci i dla 
ich przyjemności A trze- 
ba zaznaczyć, że obdarzyć 
wypada nie tylko swoje 
dzieci, lecz także  dziew- 
czynki krewnych i znajo- 
mych. 

Dzień święta lalek wol- 
nym jest od nauki w szko- 
łach. We wszystkich do- 
mach, gdzie są dziewczyn- 
ki, ustawia się w osobnym 
pokoju, na kilku półkach 
w kształcie schodów  po- 


krytych  szkśrłatem, lalki 
przedstawiające postacie 


historyczne, ubrane w do- 
kładnie skopiowane stroje 
dworskie dawnych czasów. 


Na najwyższej półce u- 
mieszczona bywa «zwykle 
para lalek wyobrażająca 
pierwszego w historii Ja- 
ponii cesarza | Ccsarzową 
Poza ludzkimi postaciami 
nie pominięta toż miniatur 
sprzętów — dórmówych, na- 
czyń, toalbtek y czarnej | 
złocónej (mki, zwierciadeł 
Zwykle koło podium u- 


mieszczone są wazony 2 


wiatami brzoskwini, która 
symbolem szczęśliwego 
małżeństwa. 
Dzieciom w tym dniu 
przysługują prawa  star- 
yc Składają wizyty, 
iają podarunki, 
przedstawiają równych 
v znajomych i ko- 


z gościny, jak 


zdyby one same były w 
domu. Na ulicach w święto 
lalek P 
ruch. Gr 


w różnobarwnych 


nych kimonach, z prze 
wo zawiąza 
wzorzystym 


czynią nadzwyczaj 
nicze i miłe 
wie każde z nich niesie w 
inek dla znajo- 


w chu- 


W domu obowią 


domu” spełnia r 

gości, częstując r 
koleżanki słodyczami 1 
ciastkami z ryżu. Ileż to 
radości sprawia oglądanie 


lalek, siedzących majesta- 
tycznie "na  szkarłatnych 
stopniach podium, a ile 
podziwu wywołuje odkry- 
cie nowej „osobistości” — 
laiki,- której jeszcze nie 
znały. Z dziecięcym zainte- 
resowaniem przysłuchują 
się objaśnieniom starszej 
siostry lub matki. Zwykle 
opowiadania toczą się koło 
zasług znanej z okresu He- 
jan (800—900 n.e.) literatki 
Murasaki Sikibu, lub miło- 
ści córki do matki w zna- 
nej ogólnie w Japonii baś- 
ni  „Macujama  kagami” 
(zwierciadło z Macujama). 
Hina-macuri datuje się 
od tysiąca lat z górą. Ku- 
kły ze słomy przedstawia- 
jące mężczyznę lub kobie- 
tę, wrzucano przed wieka- 
mi do rzeki, nacierając ni- 
mi poprzednio chore miej- 
sca na ciele. W ten sposób 
miano pozbywać się cho- 
rób, głównie skórnych. 
Pierwsze święto lalek 
urządzono właściwie przed 
350 laty, w formie stoso- 
wanej do dnia dzisiejszego. 
Pomysł ten przejęli Japoń- 
czycy od razu z wielkim 
zapałem. Urządzano zaba- 


wy, wystawne przyjęcia, 
ceremonie i pikniki, tak że 
Tokugała Ijejasu, siogun 


(książę) panujący, zniósł to 
święto w 1703 roku, by u- 
krócić rozrzutność i zbyt- 
nią swawolę. Przywrócono 
je dopiero mniej więcej 
przed stu laty za cesarza 
Mejdzi w czasie „Wielkiej 
Odbudowy” kraju, która 
wyzwoliła Japonię z ustro- 
ju feudalnego. 

Obecnie, w dobie elek- 
troniki i niezwykłego roz- 
woju techniki z astronau- 
tyką na czele, cała Japo- 
nia, podobnie jak dawniej, 
obchodzi święto lalek. W 
niektórych rodzinach dzie- 
wczynki występują już 
ubrane po europejsku, jak 


ich rodzice, lecz tradycja 
związana z tym świętem 
dzięci — trwa. , 


MIECZYSŁAW BABIŃSKI 


Panowie, 

do dziela! 

czyli: jak się 
przypodobać 
damie z lawki 


szkolnej 


Jak? Bardzo latwo. Pu- 
dełko po zapałkach okleja- 
my papierkiem i maluje- 
my na nim buzię np. kot- 
ka, pieska, lwa — lab zwie- 
rząt wymyślonych przez 
was. 

Na bokach pudełka robi- 
my nacięcia, w które wsu- 
wamy wycięte z papieru 
uszy, grzywę Iwa. rogi ito- 
Do szufladki pudełka wkie- 
jamy swoją podobiznę | 
karteczkę z napisem: „Na 
pamiątkę Dnia Kobiet, 
3 marca 1974 roku, Małzo- 
si — Jaś” 


UDZĘ SIĘ każdego 8 


marca z mieszanymi 

uczuciami. Nie wiem, 
czy mam się cieszyć, czy 
w ogóle jest jakiś powód 
do radości. Niby to święto, 
podobno i moje święto. ale 
jakoś tego ostatniego nie 
dostrzegam. 


Najpierw już od końca 
lutego tata dopytuje się, 
czy aby pamiętam, a póź- 


niej na początku marca 
dofinansowuje moją 
skromną  „pensję” kilku- 


dziesięcioma złotymi. Są 
one przeznaczone na pre- 
zenty — dla mamy, dla 
babci i dla cioci Juli, która 
mieszka w pobliżu i nie 
ma prawie dnia, aby do 
nas nie zajrzała. W Dniu 
Kobiet składam im życze- 
nia. kiedyś deklamowałam 
okolicznościowe wierszyki, 
teraz ograniczam się do 
serdecznego cmoknięcia w 
policzek. Wszyscy są ogro- 
mnie wzruszeni. podniece- 
ni. do rytuału należy to, 
że tata wieczorem przyno- 
si kwiaty. trzy bukiety — 
dla mamy. dla babci i dla 
cioci Juli, 

Ja też trzymam tego 
dnia w ręku bukiet. Ten, 
który w imieniu całej kla- 
sy będę wręczać pani wy- 
chowawczyni. Składamy 
życzenia i teraz z kolei my 


jesteśmy obdarowani 
cmoknięciami — to pani 
nam dziękuje. Jest uro- 


czyście i wzruszająco. Te- 
go dnia nie ma w szkole 
klasówek. nikt nie stawia 
złych stopni. Solenizant- 
kom tego nie wypada ro- 
bić. a ponieważ są u nas 
same nauczycielki, wiec 
wszystkie —  solenizantki. 


Jeśli zdarzy się. że ma- 
my tego dnia rosyjski. to 
moja ulubiona nauczyciel- 
ka „Wiera” już od samych 


drzwi woła (w najlepszej 
intencji) swym  tubalnym 
głosem: „A skolko zdieś 
imieninniciej! Diewuszki, 
wam s  siewodniesznim 
dniem  samyje  haroszije 
pażiełanija! Malcziszki, wy 
nie zabyli?!” 


Na to pytanie nasi chłop- 
cv podrywają się niezgrab- 
nie z ławek i usiłują skła- 
dać nam życzenia. Wyglą- 
da to niesamowicie — oni 
czerwoni na twarzach ze 
zmieszania i ze wstydu. że 
zapomnieli. bąkają jakieś 
nieskładne słowa, a my, 
też czerwone. ale z zakło- 
potania. udajemy. że je- 
steśmy wzruszone. „Wiera” 
jest szczęśliwa. że zwróci- 
ła chłopcom uwagę. iż każ- 
da z nas jest nie tylko o- 


biektem do szczypania i 
kuksańców. ale kobietą, 
której w  Międzynarodo- 


wym Dniu Kobiet też na- 
leżą się życzenia. 


Jeśli nie ma tego dnia 
rosyjskiego. dzień przecho- 
dzi gładko. Uśmiechamy 
się. wręczamy kwiatki. ży- 
czymy wszystkiego najlep- 
szego... Po lekcjach pędzi- 
my do domu. aby zająć się 
przygotowaniami 'do świa- 
tecznej kolacji. To taka 
niespodzianka. my tyramy 
w kuchni. a mamy i bab- 
cie dostają w pokoju pal- 
pitacji serca ze strachu, co 
też zmaluiemy. to znaczy, 
co ugotujemy (upieczemy, 
usmażymy...) 


Zgadzam się w zupełnoś- 
Ci z ..Wierą”. Jestem pra- 
wie dorosłą dziewczyna i 
też chciałabym naprawdę 
czuć się w czasie tego dnia 
solenizantką. Niestety. jesz- 
cze nigdy mi się to nie 
zdarzyło. Dlatego budzę się 
z mieszanymi uczuciami. 


MAGDA 


„CZTERY OPOWIEŚCI” 


W programie „Cztery opowieści”, który zostanie nadany w TV 
szkolnej, w dniu 15 marca 1974 r. o godz. 11,05 — zobaczycie 
wzy odważne i dzielne kobiety, wykonujące dość niezwykłe za- 


wody. 


— KAPITAN ŻEGLUGI WIELKIEJ DANUTA WALAS-KOBY- 


LINSKA właśnie wypływa 


w kolejny rejs na Bieszczadach”. 


Na statku pływają sami mężczyźni i tylko jedna kobieta, to 


właśnie ona, ich kapitan. 


— Jak doszło do tego, że pani Danuta została marynarzem? 


— Jak udaje się jej pogodzić obowiązki 


kapitana statku 


z prowadzeniem domu i wychowywaniem syna? 


— PANI ADELA DANKOWSKA JEST PILOTEM. Ten zawód 
wymaga szczególnej sprawności fizycznej i odwagi. O pokony- 
waniu lęku, treningach i radościach, jakie sprawia latanie — 
opowie wam sama. 

— PANI MGR HANNA GUCWIŃSKA jest przyjacielem wszyst- 
kich zwierząt, nawet tych najgroźniejszych. I choć jej osoba 
jest niezwykle popularna, choć nie raz już oglądaliście w te- 
lewizji wrocławski Ogród Zoologiczny — z przyjemnością, za- 
pewne, posłuchacie opowieści pani Hanny o trudnej i odpo- 
wieczialnej pracy wśród zwierząt. 

PAMIĘTAJCIE WIĘC: PIĄTEK, 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


CZEŚĆ! 

Zerwaliśmy się dziś bardzo wcześ- 
nie i popędziliśmy do kwiaciarni po 
kwiaty dla Rzepinki. I oto jesteśmy 
już wszyscy w domu. Wszystko przy- 
gotowan: kwiaty i tort, a także por- 
tret Rzepinki 


— Kto zniszczył mój ulubiony kwiatek?!... 


— Nie gniewaj się, Kasiu. My chcieliśmy właśnie wręczył 


ci go z okazji Święta Kobiet... 


A” 


Zjawili się oczekiwani goście 


Krasnoludek wygłosił okolicznościowe 
przemówienie... 


PRZEMÓWIENIE 
KRASNOLUDKA 


— Dziś w Uroczyste Święto Kobiet, 
przyjmij od nas, Rzepinko, najser- 
deczniejsze życzenia i kwiaty... 

Tu Krasnoludek rozpłakał się ze 
wzruszenia. 


— Patrzcie państwo! W całym domu tylko Azorek pamię- 
tał o dzisiejszym święcie! 
Rys. W. LEWIŃSKI 
— A teraz zwracamy się do Naszych 
Kochanych Czytelniczeki! Chórem! 
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